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P r z e d p ł a t a

> W a rs za w ie  p ó ł r o c z n i e  1 r u b .  s r .  80 
kop- ( z ł .  12) , r o c z n i e  r u b .  s r .  3 h o p -  
GO ( z ł .  24); n a  pro w in c ji, p ó ł r o c z n i e  
r u b .  s r .  2 kop,  25 (z ł .  15), r o c z n i e  

4  r u b .  «r. 50 kop .  ( z ł .  30).

D nia  9 P a źd ziern ika  1842 r.

P r z y j m u j e  się po  w s z y s t k i c h  U r z ę ­
d a c h  i  S t acyach P o c z t o w y c h ,  a 
w  W a r  sza wić w  Ka nt or ze  G ł ó w n y m  
i  p a  Ks ięgarn i ach .

S p is rzeczy: W y c h ó  w  z w i e r z ą t  d o m o w y c h . *  O w p ł y w i e  b r a ch y  na z d r o w i e  z w i e r z ą t  d o m o w y c h .  — O c h o ­
robach owiec.  — L i t e r a t u r a  g o s p o d a r  s k a: Dz ie ł ko  o h o d ow a ni u '  d r z e w  ś l i w o w y c h .  .(Art. n a d e s ł a n y ). —- 
R o z m a i t o ś c i :  Gdz i e  r o l n i c t w o  na na jn i ż sz ym  znajduje  się s to p n i u .  — U w a g i  nad t e g o r o c z n e m i  ż n i w a m i  
w  S z l ą s k u . — Naj wyżs zy  s top i eń  l i t e r ac k ie g o  o s z u k a n s t \ v a . — P o l e w a n i e  k w i a t ó w  z i m n ą  w o d ą .  —  B o c i a n y  
os.wofrpdzają z i e m ię  z k r e t ó w .

W ychów zwierząt domowych.
0  wplyv/ie brachy na zdrowie zwierząt 

domowych.

Od dawna juz panuje ten przesąd: źe bracha 
wiele się przyczynia do zawiązania choroby,  
zarazą  p łu c  zwanej. I ja byłem dawniej tego'  
zdania;*lecz dostatecznie się teraz przekonałem 
o zupełnej onegóż omylności.  Wiele bowiem 
znam przykładów,  gdzie bydło,  u t rzymywane 
niemal  samą brachą,  nietylko nie uległo wspo- 
mnione'j zarazie, lecz owszem bardzo było  zdrowe.

W wielu miastach istnieją holeńdernie lub 
zakłady tuczenia bydła,  b y d ło  to po większej 
części żywi się, brachą; a przecież, lubo krowy 
w tychże holenderniach czasami i po parę lat  
z obory nie wychodzą,  nader  rzadko zapadnie

która sztuka na zarazę p łuć;  natomias t  zaś, 
często objawia się tu zaraza  racic i p ysk a ;  t u ­
dzież pewien rodzaj wyrzutu  na nogach,  do 
g rudy  końskiej podobny.

Druga ,  zdUnie powyższe potwierdzająca oko­
liczność jest ta: że w Brandeburgii ,  n igdy nie 
grassuje zaraza płuc w tych okolicach gdzie 
się wiele znajduje gorzelń; a następnie bydło 
po największej części brachą jest  u t rzymywane;  
lecz racze'j wtenczas dopie'ro na tę zarazę za­
pada, gdy takowa przez obce byd ło  zostanie 
sprowadzoną.

Wiele s łynnych Weterynarzy,  jako: W agen-
felcl, Quidcle, Vix  i t. d. uważają brachę za nie
szkodliwą; a przynajmniej  nie' przyczyniającą
się do wywiązania zarazy płuc; atoli w oznaczeniu
powodowych onej przyczyń,  różnego są zdania
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Z t e m  wszystkie 'm,  jeżeli  b r acha  stać się. ma  
z d r o w y m  dla zwierzą t  do mo wy ch  p o k a r m e m ,  
n iezbędnie  z wie lk ą  os trożnością  dawać  ją  n a ­
leży. '  Wskażę  tu n iek tó re  g łówniejsze  p r a w id ła ,  
j a k ie  p o d ł u g  mej d łu gole tn ie j  p r a k t y k i ,  zacho­
wać  na le ży  w' s k a r m i a n i u  brachy:

ł .  P o t r z e b a  dawać b y d ł u  obok  b rach y ,  
dostateczną i lość s ł o m y  i dobrego  siana,  
a m iano w ic ie  k o n ic zyn ne go;  jedn o  i d r u ­
gie w in n o  b yć  ja k  najpogodnie' j  zebrane  
i d o b rz e  przecho wane .

Jeże li  zaś zboże i siano n ie pogod nie  b y ł o  
zebrane  lub  n a  sk ł adz ie  się n a d p s u ło ,  po t rz eba  
je na leżyc ie  przewie t rzyć ,  Wodą s ł oną  skropić ,  
w y su sz yć  i p rze  młócić.  W  p r z e c iw n y m  razie,  
to jest: dając b y d ł u  obok  b r a c h y  paszę  suchą  
nadp su tą ,  a szczególniej  s tęch łą  i p y ł e m  p o k r y t ą ,  
na jniezawodnie j  u legnie  ono  mnie j  więcej n i e ­
bezp iec znym  c horob om .

2. P o t r z e b a  b y d ł u  .ułatwić wyziewy s k ó r ­
ne p rz e z  częste ich wycier an ie  s ło m ą  lub  
też grzebie lcem.

N i e c h b y  p rz ez  to  n a s t ą p i ł  n ie jak i  uby tek  
m le k a ,  b y ł b y  on  m a ł o  zn aczącym  w  p o r ó w n a ­
n iu  do s t ra t ,  j a k im  rzeczone  u ła tw ie n i e  wyzie­
wów zapobiega.

3. Często dawać byTd łu  jagody jałowców e.
Bracha ,  z pow odu  wielkiej  wodnisLości,  z rządza

r o z w oln ie n i e  orga n  wew nę t rz ny ch ; ,  t e m u  zaś 
zapobiega ją  jagody'  j a łowcowe.  W praw dz ie  udz ie ­
la ją  one mle'ku sm aku n ieco żywicznego;  ale 
i  to mniej sza w po ró w n an iu  ko rzyśc i ,  ze zd r o ­
wia  b y d ł a  w yn ik a ją cych .  Zresztą,  chcąc  tegoż 
s m a k u  u n ik n ą ć ,  m oż na  dawać b y d ł u  w miejsce 
r z e c z o n y ch  ja gó d  m ąkę  p r a ż o n a ,  do k tórej  d o ­
brze  b y ł o b y  dodać nieco mąki  z kasz tanów 
dzikich .

4. N a l e ż y  zachować w oborze na jwiększą  
czystość.  Jes t  ona  wprawdzie  p o t r ze b n ą  
wszędzie; lecz n ie zb ęd n ą  i n iejako  w a r u n ­
k iem zdrowia  b y d ł a ,  b racha  kar m io nego^

D la  tego,  gdzie wielka  ilość b y d ł a  rogatego 
bracha  jes t  u t r z y m y w a n a ,  lepiej  jest  stawiać je 
w m a ły ch  obora ch  np.  po 12— 15 sz tuk  w j e ­
dnej,  aniżel i  w obs ze rn ych  gdzie k i lkadz ies ią t  
sz tuk  się mieści;  a lbowiem w takowych,  p rędzej  
się t w o rz y  miazmo zaraźl iwe,  s k u tk ie m  zepsu­
cia po wie t rz a  przez  oddech.  W p ra w d z ie  nie 
sądzę by i ztąd powstała  za ra za  p łu c ;  lecz t y m  
sposobem zapobiega  się i n n y m  c h o ro b o m .

D o t ą d  m ó w i ł e m  ty lk o  o brasze  w d o b ry m  
będącej  s tanie  i dawanej  b y d ł u  do n iej  n a w y ­
k ł e m u ,  inaczej  zaś ma się rzecz w przec iwnym 
razie.

Jeżeli  b r a c h a  skwaśnia ła ,  lub  u t w o r z y ł y  się 
w jej zb io rn ik ach  — j a k  to często widzia łem — 
b ia łe  lu b  czerwone  grzyb ki ,  a lbo też zna j ­
du ją  się na jej  powierzchni  owe k r y p to g a m y , 
k tór e  zwycza jnie p leśnią  nazywają ,  w tedy  zmie­
n i ł a  juz  ona  swe własnośc i ,  a z n iemi  i skutk i;  
w ówczas,  p o k a r m  ten ,  k t ó r y  w stanie zdrow ym  
działa na organiz m zwierzęcy  raczej  rozwalnia-  
ją co ,  t e raz działa drażniąco;  przez to zaś, p o ­
budza  n a p ł y w  k r w i  do p łuc;  które j  zbyteczna  
obliLość, u t r u d n i a  dobr e  w yrobie n ie  soku  mle­
cznego (chylus) ;  sk u tk ie m  zaś tego,  może ła tw o 
nas tąp ić  usposobien ie  w ciele cło zar azy  p ł u ­
co w ej.

T e n  sam sprawia skut ek  dawanie  b rach y  zbyt  
gorącej;  tutaj ,  nie już  ty l k o  staje się szkodliwe'in 
c iep ło samo przez  się, ale nadto  i par a  sp i r y ­
tusowa w gorącej  b rasze  się znajdująca;  a t e m  
bardz ie j ,  im a lkoho l  nie zupe łn i e  w y p ędz ony  
z o s t a ł . ,W  os ta tn im p r z y p a d k u  często spost rze­
gam y  opojenie  się b y d ł a ;  a w go rs zym  razie,  
ap oplexya ;  sk o ro  zaś to, że tak powiem,  ot ru-  
wan ie  b y d ł a  częściami ą lkohowemi ,  nie od razu,  
lecz zwolna  t y l k o  ma miejsce,  (gdy w brasze 
nie wiele się zna jduje  a lkoholu ) ,  wtedy wywię- 
7. uje się z tąd stan chorobl iwy krwi .  W  ogólności,  
rzadko  ma to mie jsce ,  gdyż w ła sny  interes
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gorze lanego wymag a ,  a b y  wszystkie  części a lko­
holu z ro b o ty  wyp ędzone  zostały.

Nakon iec ,  b y d ł u ,  do inne j  paszy  n a w y k ł e m u ,  
na g łe  i obfi te dawanie brachy,-  s tają się może 
rzeczywiśc ie  szkodl iwem;  lecz wątpię b y  właśn ie  
zarazę p ł u c  wyw oła ć  mogło .

Z powyższego okazuje  się, że b r ach a ,  r oz w a­
żnie i w stanie świezyni dawana ,  jest  p o k a r m e m  
zd ro w y m ;  że wtenczas ty lk o  staje się szkodl iwą ,  
gdy się daje w zbyteczne' j  i lości,  lu b  zepsuta,  
to jest: skwaśnia ła ,  a lbo zp leśn ia ła .

Co się powiedz ia ło  o brasze,  stosuje się i do 
słodzin;  to jest:  że są b y d ł u  z d ro w e ,  do p ó ­
ki nie przechodzą  w f e rm ent acy ę  oc tową l u b  
zgni łą .  J. Scer  k r ó le .  P r .  a p r o b o w a n y
W e t e r y n a rz  1 k lassy .

O chorobach owiec.

Opisywać  cho ro by ,  ko łowaciznę ,  k łu s a k ,  szar- 
paniec,  b y ł o b y  rzeczą  zbyteczną;  gdyż one  są 
zna jome nie ledwie k a ż d e m u  k to  pos iada  owce 
i choć w części ty lk o  t r u d n i  się ich chowem;  
lecz stanie się zapewne n ie ja k im  p ożyt k i em ,  
skor o  się wyliczy  n ie k tó re  okol iczności ,  za po ­
biega jące  z jawieniu się i wy k sz t a łc en iu  tyc h  
szkodl iwych  c h o r ó b ,  k tó re  częs tokroć  w s ta ­
dach owiec z b y t  do tk l iwe  z rządza j ą  s t ra ty .  Nie  
m a  dotychczas  sposobów,  le k a r s tw ,  za p o m o c ą  
k t ó r y c h  m o ż n a b y  wyleczyć  wymienio ne  ch o ro ­
by;  wszystko ,  co dotąd ro b i ono ,  s tręczono,  b y ło  
ty lk o  bezskuteczne'm us i ło wa nie m,  p r z e k o n y w a ­
ją cym nas te'm bardz ie j ,  że tu  nic  pewnego  p o ­
wiedzieć nie można .  Ch or ob y  te j e d n a k  w y k o ­
rzenić  się dadzą,  czego l iczne p r z y k ł a d y  m a m y  
p o  rozmai tych  owczarn iach,  nie za p o m o c ą  le ­
ka rs tw,  ale przez  s ta ranne  i ze zna jomośc ią  po­
łą czo n e  c iągłe pielęgnowanie,  a k tóre  poczynać  
się po win no  od zap łodzenia  macior .  Baran ,  p rze­
znaczony do skakania ,  ma  być  zdrowy,  si lny,

dobrze  Żywiony,  mieć la t  2 {■ skończone ,  a lepiej  
jeszcze t rzy ;  m acio rka ,  jeżel i  w yk sz ta łc on a  i 
wyros ła ,  puszcza się pod  ba ra n a  po sk ończen iu  
drugiego r oku ;  jeżeli  j es t  s ła ba  i mała na  swój 
wiek ,  todopie' ro po. r ok u .  U la  tego się w 'tak  
p ó ź n y m  wieku obydw a rodza je  do s pó łk ow an ia  
puszcza ją,  aby  się zaród  ko łow a cizn, jeżeli  w n ich  
jest ,  ob jawi ł ,  n im  m ac io rka  u p ło d n io n ą  zos tanie.

B a r a n  puszczany  z rę k i ,  u p ło d n ić  może  50 
m a c io r  bez szkodl iwych  s k u tk ó w  w potom stw ie ,  
jeżeli  ty l k o  dwa razy  na  dzień,  r a n o  i w wieczór,  
b y ł  u ż y t y  do m ac io r ,  a przyte'm w owczarn i  
ż y w io n y  z ia rn em .  B ar an  śk ak a j ący  w s tadz ie  
r a n o  i na  wieczór ,  nie więcej j a k  30 spłodzi  z d ro­
wych jagniąt ;  co więcej ,  są to po większej  części 
k a n d y d a c i  do c h o ró b  r ozm a i tych .  Ciągłe p r z e ­
by w an ie  barar tów w stadzie m a c i o r ,  t ak  na 
pas twisku ,  j a k o  też wr owczarn i ,  t am ty lk o  jeszcze 
u ż yw ane  byw a,  gdzie nie m a ją  w y o b ra ż e n ia  o 
ch odcw an iu  owiec  i nie widzą,  źe k i l ka  ba ra i jów 
w je d n a m  stadzie nic n ie  jedzą,  ty lk o  o m a c io rk i  
ustawiczne  staczają walki ,  p r zez  co wyniszczają  
się i kaleczą.

Po to m st w o  t y m  sposobem sp ł odzone ,  nie może 
być  zd ro wem .

N ie  ma  pewnie  ani  j ednego  gosp odarza ,  k t ó ­
r y b y  p r z y  lęgu  ja g n ią t  nie sp os t r zeg ł  tej  ud e ­
rzającej  różn ic y  między  pie ' rwszemi a os ta tn iemi  
ja g n ię t a m i ;  pie rwsze pospol ic ie  b yw a ją  duże,  
wesołe ,  s i lne ,  a tern s ame m zdrow'e; ostatnie 
m a ł e ,  s łabe ,  cz te ry  nogi  w kupie ,  a zate'm chore;  
wk ró tce  po ur o d zen iu  zdycha ją,  lub  jeśl i  zos taną 
pr zy  życ iu,  b ę d ą  z n ich owce n ied o łę żne ,  nie 
war te paszy;  a to ca łe  z łe  pochodzi  j edynie  
z niestosownego użyc ia  ba ra nów .

L u b o  zn ako m ic i  p isa rze  agronomi czni  u t r z y ­
mują ,  iż ch o r o b y  ko ło w a c iz n y  nie są zaraźl iwe ,  
to jest ,  iż w stadzie zna jdujący  się k ł u sa k ,  l u b  
szarpaniec,  nie zaraża  i n n y c h  owiec; ale wszyscy 
prawie  zgadzają się na  to,  że k i e d y  za ró d  tych  
chorób  zna jduje  się w rodzicach ,  t e n  n iezawodnie
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przejdzie na potomstwo; a chociaż w części ty lko ,  
w ykszta łc i  się z pewnością na istotną chorobę, 
gdy mu sprzyjać będą potoczne powody. T ł u ­
sta pasza, dawana owcom nad potrzebę, jest  
szkodliwa ich zdrowiu; lecz równie nie k o rzy ­
stnie na ich zdrowie działa, jeżeli jej w małej 
dostają ilości, a do tego jeszcze chudą, m ało  
pożywną i kwaśną, i k iedy nareszcie owce się pasą 
na m okrych, zaszlamiony ch pastwiskach, w dnie  
dżdżyste lub upały , a na noc zamykają w ciasne  
bez przewiewu owczarnie, i na dokonanie wszyst­
kiego z łego, szczują i rozbijają je psami. Utrzy­
muje wielu pospolitych gospodarzy, że to z łe  
leży' w gruncie, na którym  rosną szkodliwe  
rośliny; i mająracyą; ale w ich mocy leży  także 
zapobieżenie temu, k iedy  przez kulturę ziemi  
zaprowadzą te jedyn ie  rośliny , które zdrowiu  
owiec nie szkodzą, ale raczej sprzyjają; i w y­
rzekną się raz na zaw’sze tych dzikich pastwisk, 
porosłych mchami po sosnowych borach, ja łow ­
cach, brzezinach i t. p., i paść ty lko  będą na 
polach obsianych trawami dobremi.

“Pow iedziaw szy  tedy , że z łem u w samym za­
rodzie zapobiegać trzeba, przez dobór do pa­
rzenia zdrowych i w ykształconych zwierząt, a 
to w wieku, w którym kołow acizna ustaje, jako

te'z i o przyczynach, które w owcach wykształ­
cają choroby; napom kniem y jeszcze, że maciory  
kolnę pow inny być karmione paszą w równej 
ilości i dobroci, począwszy od zapłodzenia ich, 
aż do samego odsądzenia jagniąt;^ przekonano  
się bowiem , że żywienie macior raz lepiej, a 
drugi raz gorzej, na zdrowie jagniąt najszko­
dliwsze wywierało  skutki. Zdrowa słom a, p o ­
godnie sprzątnione siano, n ie  kwaśne, ani za­
tęchłe, najlepszą są karmią dla owiec; można  
im  dawać w niejakiej! części i z iemniaki goto­
wane, (lecz nigdy surowe), gdyż ich szkodliwość  
nie jednem u dała się już uczuć.

Cały byt owczarni, jako też jej przyszła na­
dzieja, polegając na zdrowe'm wychowaniu ja­
gniąt, wymaga nieledwie wyłącznego starania; 
trzeba je wychować bez zw od u  chorób, aby  
w y ros ły  i b y ły  silne, ale nie za pomocą zb y te ­
cznego pasienia czyli  trybowania, co jest prze- 
ciwne'm porządkowi natury. Skutki z w yp ie ­
lęgnowanych jagniąt pokazały  się dobre, kiedy  
je karmiono sianem, s łom ą jęczmienną, dobrą  
sieczką ze śrótem owsianym i pojono czystą  
wodą z Otrębami żytnimi. Ziarno samo, lub  
w snopie, nie najlepsze dla owiec; a prawie 
szkodliw'e, dawane jagniętom. X .  M —

Vrk-vkr "• " " • ” " " : ■>' ;y:

Literatura gospodarska.
D zie łko  o hodowaniu drzew śliwowych.

("Art. n a d es ła n y ).

D la p r o w in c y i  Galicyjsko-Austryackich, które 
s ięrozc iąga ły  aż po rzekę Pilicę, wydaną została  
bez daty w Krakowie, u Józefa Jerzego Trasstera 
Cess. kr. Guberńjalnego drukarza, nauka hodo­
wania drzew śliwowych, w dwóch językach, n ie ­
mieckim i polskim, której tytu ł polski jest na­
stępujący:

» W ywód o rozkrzewieniu drzew śliwowych  
do powszechnego użycia, u łożon y  przez kawa­
lera Franciszka de Dietrich, doktora praw i 
ziemianina Morawskiego, tudziez członka i as- 
sessora Ges. kr. Towarzystwa rolniczego w Mo­
rawie; w ydany  przez Cess. kr. Towarzystwo  
rolnictwa i sztuk pożytecznych w Margrabstwie 
Marowskiem« stronnica SI  in S°.

Na początku jest przestroga; następuje dwa­
naście podziałów.
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W przestrodze autor mówi: »...zacze'm dla nauki 
włościanina, słabsze wiadomości o ogrodnictwie 
mającego, lub kajdany zastarzałych przesądów 
dźwigającego, ułożono ten  w y  wód, na najprościej- 
szych, dla włościanina,  dzieł  pomologicznych 
i takowejże nauki  nie posiadającego, na najpo­
jętniejszych zasadach gruntujący się, ażeby służył  
do porady, bo na książkach językiem polskim 
w tym  przedmiocie pisanych zupełnie nam 
prawie zbywać będzie.ą

Dalej mówi: »ileż to każdy' włościanin nie 
posiada miejsc pustych i nieużytecznych,  np.  
po krajach łąk ,  pól ect.; dla czegóz nie po­
zwoli tych miejsc tak korzystnej drzewinie, za 
co nam się sowicie w ypł ac a .«

P odzia ł  IsSy. O pożytku śliwiny,  jej owocu 
i szczególnych jej własnościach celujących przed 
wszystkiemi drzewami owocowemi w ogólności.

nOprócz tego, mówi, że ten owoc surowo 
pożywamy i dobrze przedajemy,  robiemy z niego 
powidła i dobrą pędzimy gorzałkę śliwowicą 
zwaną, tudzież suszemy go; z. jąder pestkowych 
bardzo dobry olej wybi jamy,  a robaczliwe lub 
zbolałe i zielono jeszcze opadłe sliw'y do kar­
mienia nierogacizny używamy;  a krzew sam 
przestawszy rodzić,  nietylko jest dobrym jak 
wiadomo na o pa ł ,  ale także nie jedna część 
jego stolarzom, tokarzom i ins t rumentarzom na 
drzewo do rozmaitej  robo ty  drogo przedawac 
sie zwykła;  z tego wszystkiego każdy włościa­
nin  bardzo łatwo poznać może,  jak wielkie 
korzyści  t a  drzewina przynosi  a tak biorąc za 
niego grosz znaczny; wielkie nla wsparcie wswo* 
je,m gospodarstwie.«

P odzia ł  2gi. O krzewieniu i rozmnożeniu  drze­
wa śliwowego w ogólności.

P odzia ł  3ci O rozkrzewieniu pestkami.

P odzia ł  4 ty* O rozkrzewieniu tego drzewa 
przez wyrostki korzeniowe.

P odz ia ła ły .  O pielęgnowaniu tych obydwóch 
z pestek lub wyrostków rozkrzewionych szkół,  
w pierwszym, drugim lub trzecim roku, przed 
ich przesadzaniem na miejsca przeznaczone.

Podzia ł  6/y. O gruntach i miejscach gdzie 
śliwina wygodnie sadzoną być może,  tudziez 
O potrzebnych do tego przygotowaniach.

P o d z ia ł  Im y .  O wykopywaniu młodej  drze­
winy i ostróżnośeiach koło  jej przesadzenia.

P odzia łam y.  O pielęgnowaniu przesadzonych 
drzewek śliwowych, i n iektórych prostych środ­
kach do zachowania ich w dobrym stanie i przy 
urodzajności ,  tudzież ochronienia od szczegól­
niejszych przypadków.

P o d z ia ł  9ty. O drzewie śliwowem w szcze­
gólności.

P o d z ia ł  1()ty. O zbiorze śliwek i użyciu ich 
w szczególności.

P o d z ia ł  l i t y .  O sad ow ym kicie, czyli maści,  
takowym wosku, tudzież o niektórych środkach 
przeciw uszkodzeniu drzewiny.

P o d z ia ł  12/y. O środkach do poWŚciągnienia 
psotników drzewiny owocowej i do zabezpie­
czenia sobie owocu.

Z przytoczenia samych tylko treści podzia­
łów,  spostrzegać się daje, iż gruntownie i pra* 
ktycznie rzecz jest t raktowaną przez kawalera  
de Dietr ich ,  i że drzewo śliwkowe u  nas t ak  
łatwo ut rzymujące się bez żadnego starania,  przy 
lepszym nieco dozorze i pielęgnowaniu,  może 
być źródłem wielkich korzyści.  Koloniści  do 
nas przybywający zaczynają- jeszcze przed wy­
budowaniem domów,  od zakładania sadów; cze­
muż więc nasi włościanie ciągle na  to patrzący,  
nie chcą ich naśladować? Niedbalstwo to jest 
nie do darowania,  te'm bardziej jeszcze dzie­
dziców włości ,  k tórzy rzadko o swoje ogrody 
dbają.
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(Szanownemu Autorowi  powyższego a r ty k u łu  przez Niego t rzy poprzednie a r tykuł y ,  w Zie- 
f tedakcya ma zaszczyt oświadczyć, iż przys łane  mianinie zamieszczone być nie mogą).

Rozmaitości.
Gdzie  rolnictwo na najniższym znaj­

duję się stopniu?

Powyższe pytanie zadano w pismach p u b l i ­
cznych do rozwiązania.  Rozwiązuje je p .lingi, 
(który długi  ćzas podróżował  w Sycylii  i Ka- 
labryi )  w.ten sposób:

)>W Kalabryi- nie ma wsiów. Wszyscy mie­
szkańcy skupieni są po miastach, założonych  ̂

■w najdzikszych stronach gór, lub  na skałach do 
których najtrudniejszy przystęp.  Pomiędzy nie'- 
rni, w odległości 3— 5 mil i dalej, n iema ani 
jednego zabudowania,  częstokroć ani jednego 
śladu reki ludzkiej .  Jes t to  skutek dawniejszych 
napadów barbarzyńskich ludów na kraj ten, 
a obecnego istnienia w nim licznych band rozbój­
niczych,  które słabych mieszkańców napadają,  
rabują,  mordują,  palą.

Położenie takowe,  jak się rozumie,  nie sprzyja 
rolnictwu,  jednakowoż,  t rudno  sobie wyobrazić 
do jak nizkiego stopnia jest ono tu doprowa­
dzone. Właścic ie l  roli  mięszka w mieście,  jak  
powiedziałem,  na skale zawieszonem. Jego rola 
jest odległa o 1, 2, 3, 4 i więcej mil. Jeżeli jest 
oddalona tylko o 1—-2 mil, wyjeżdża on tam 
codziennie ze swoją czeladzią, należycie u zb r o ­
joną,  celem uprawiania roli ,  i przed wieczorem 
wraca do domu; jeżeli zaś o 3— 5 jest odległa,  
wtedy ki lka  lub kilkanaście rodzin,  udaje się 
zbrojnie na swe grunta i zostaje tam przez czas 
uprawy ziemi i zasiewu pod szałasami,  od 
napadu rozbójników,  ile pod obna ,  zabezpie-

czone'mi. Po ukończeniu zasiewów wszyscy 
wracają do miasta.

Przed żniwami zwykle znowu wszyscy rolnicy 
wspólnie udają się na swe pola. Zboże powią­
zane w snopy,  k ład ą  na osły i tym sposobem 
prowadzą do miejsca na stertę przeznaczonego. 
Gdy już -wszystko zboże się tu  znajduje,  przy­
stępują do młócenia,  które uskutecznia się t y m  
nader  oryginalnym sposobem:

Zboże rozściela się grubo na  ziemię nieco 
urównaną,  do koła,  mającego 30 do 40 stóp 
średnicy;  para,  lub dwie pary  wołów,  albo 
osłów', prowadzą się w środek i oprowadzają 
po nie'm, dopóki  brzegu rozesłanego zboża me 
dojdą. Każda para tych zwierząt wlecze za sobą 
ha post ronku spory  kamień lub  odłam skały 
celem podnoszenia w górę przyt ratowanego Jzbu- 
ża. Prócz tego,  co k ilka.godzin  przetrząsają toż 
zboże widełkami drewnianemi . Tra towanie  i 
przetrząsanie póty się powtarza,  póki  słoma 
nie zetrze się niemal  na sieczkę, i wiat r jej w czę­
ści od ziarna nie oddali.  Nakoniec  ziarno,  za 
pomocą łopaty ,  do szufli podobne j ,  nieco się 
przewiewa; przyczem drobne dźbła s łomy wiatr 
w dalekie s trony unosi. Na ziarno,  tym sposo­
bem cóżkolwiek przeczyszczone, rozścielą się 
następRu warstwa zboża i podobnie jak  pierwsza 
się omłaca.

Młocba takowa trwa ki lka miesięcy; pocze'm 
następuje uprawa ziemi i siew, równie proste 
jak opisane młócenie.  Pierwsza czynność poczyna 
się od zrobienia p ługa.  Cała  jego budowa nie 
wymaga czasem jak godzinę czasu. Z drzewa
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oliwnego ścina się odnoga stosownie zakrzywio­
na,  jej jedna część stanowi grzundziel,  a drugą,  
mniejszą,  obijają kawałkiem zelaza,  do le 
miesza podobnego; nakoniec przyprawia  się 
kawał  drewna w miejsce rękojmii i p ług jest 
gotów.

Pługiem takowym, parą  wołmi  oprzężonym, 
rowkuje się nieco ziemia, — bo orką  nazwać tego 
nie można — posiewa żytem lub pszenicą, które 
przykrywają  się za pomocą snopeczka z ciernia, 
wołmi  ciągnionago; i na te'm uprawa ziemi i 
sie'w się kończy. Poczem zboże omłócone,  pa­
kują w worki,  ładują  nie'rni osły,  woły i ca­
ł a  karawana z ca łorocznym plonem wraca do 
miasta.

Ł ą k  wK alabry i  nie znają.  Wychów zwierząt 
domowych, całkiem odpowiada rolnictwu. By- # 
dło i osły, szukają sobie po ka rmu sumopas 
w okolicy mias ta;  gdyż innego nie dostają;  a 
świnie — których jest niezmierna ilość — chodzą 
po ulicach i domach, żywiąc się obficie różnego 
rodzaju nieczystościami, k tórych nawet  spożyć 
nie są w stanie. Gzasami woły,  krowy,  osły 
i świnie przychodzą na noc do swych panów 
i wraz z nimi  nocują w miejscach, izbami zwa­
nych.

»Najgodniejsze'm w tern wszystkie'm — mówi 
p. H iig i — jest to, że naw'et pie'rwsze osoby i 
uchodzące za uczone, nie posiadają żadnego wy­
obrażenia o doskonalsze'm rolnictwie. Ani chcą 
wierzyć aby w innych krajach inaczej ziemię 
uprawiano,  zboże omłacano, czyszczono, inwen­
tarze hodowanoju

fjwagi nad te^orocziieini żniwami 
w Bzląsku.

Pissq so Szląska  dnia  15 L ipca . Z powodu 
tegorocznej posuchy i upałów,  żniwa rozpoczy­
nają się w tym  roku wczesnie'j niż zwyczajnie.

Żyto w okolicach piasczystych i suchych jest.
nieco obrzednie; lecz natomiast ,  jak  to w suchych
latach bywa ,  nader  mączyste.  W  nizinach x 
w mocnych,  nieco sapowatych gruntach,  u r o ­
dzaje wyborne,  n ietylko co do s łomy lecz i ziai - 
na. W  górach, lubo zboże jeszcze n iedojrza ło ,

c •
pzecież obiecuje najobfitsze plony; a że jest 
tak  bujne,  że w wielu miejscach poległo, przeto 
obecna posucha nietylko że mu nie szkodzi,  
ale owszem bardzo mu dogodna. W  ogólności 
więc, codo oziminy a nawet rychłego jęczmienia,  
żniwa nic do życzenia nie zostawiają. Ty lk o  
owies wiele już ucierpiał  od suszy; i jeżeli takowa 
jeszcze czas niejaki potrwa, nader  lichy zbiói 
jego będzie; i dla tego już  dziś cena onegóż się 
podnosi.

Inaczej zaś rzecp się ma z kartoflami,  jeżeli 
bowiem obecna susza potrwa jeszcze z parę 
tygodn i ,  wtedy przynajmniej  połowę ich za 
straconą uważać będzie można (a). A co gorzej, 
od k i lku już lat  uważana choroba kartofli,  tak  
zwana »sucha zgnilizna*  skutkiem któie j ,  wiele 
wysadkó w nie powschodziło,  a wiele z zeszłych 
poschło,  w wysokim stopniu w tym ro k u  p o ­
czyna się objawiać. Choroba ta, tak jest za­
straszająca, iż wszystkie zgromadzenia rolnicze 
przedsięwzięły starać się gruntownie zbadać 
jej przyczyny i wynaleźć ś rodki  oddalenia.

G’dyby zaś kartofle rzeczywiście ochybi ly,  wte­
dy wywarłoby to wpływ nader  wielki na  ceny 
zboża, i niskich,  na  żaden sposób nie możnaby  
oczekiwać.

Ale gorzej będzie z paszą. U nas kartofle 
stanowią znaczną część pokarmu zimowego zwie­
r z ą t  domowych,  a prócz tego w wielu okolicach 
z powodu suszy, zaledwie zebrano -j- część siana

(a) Susza trw a ła  w  Szlasku nietylko kilka tygodni,  
lecz w  n iek tórych  okolicach blisko dwa miesiąca; dla 
tego, jak niemal wszędzie, tak kartofle jako ow ies tam ­
że się w y p a l i ły .  /ind.
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i k o n i c z y n y  z pierwszego  po kosu  zwyczajnej  
i lośc i ;  o po t r aw ie  zaś i d rug im pokos ie  k o n i ­
czyny ,  naw et  myś l ic  nie można ,  pon ieważ  i os l in y  
n i em al  do k o rz e n i  wyschły ;  a zate'm, n ie c h b y  
n aw e t  i deszcz mo cny u p a d ł ,  nie od r azu  one  od­
żyją.  Pa sz y  zielonej jest  t a k  m a ło ,  iź ju z  dziś (15 
l ipca) ,  ani wiedz ieć  czem u t r z y m y w a ć  zwierzęta  
domowe.  Ow ce  b iega ją  po w y pal on em  pas twisku  
i zaledwie życie m ogą  u t r zym ać .  P rz y c z e m ,  
ta k  p o k r y w a j ą  się k u r z e m ,  ze wełna ,  ma ło  co 
p o d ro s ła ,  prawie .s ię  juz  psuje.  S t r zyż  je s ienną  — 
gdzie jeszcze się zna jduje  — prawie  za s t r a c o n ą  
uważać  można .  Okol iczność  ta,  z r ów now aży 
obf i tą  s t rzyż z wiosny  u p ły n io ń e j ,  i ceny  w e ł n y  
n i e  zawodnie  się podniosą .  S ło w e m ,  b r a k  paszy  
jest  już ta k  wielki ,  widoki  z imowania  t a k  smu tne ,  
iż każdy  myśl i  ty lk o  o po zb y c iu  części i n w e n ­
tarza.  Lecz gdzie k u p c y ?

Najwyższy stopień literackiego 
oszukaństwa.

W  Pra dze ,  w k s i ę g a r n i M a y r e g o ,  wysz ło  d z ie ł ­
k o ,  p o d  t y tu łe m :  N o w a ,  p a te n to w a n a  m etoda  
?ohienia naw ozu  p o d ł u g  w yn a la zku  Jau ffre ta ;  
p o d ł u g  k tóre j  k ażd y  gospodarz (?) w dwun as tu  
dn iach  może mieć w y b o r n y  nawóz,  do każdego  
g a t u n k u  ro l i  s łużący;  bez użyc ia ,  do o t r z y m a n i a  
go, zwierząt .  D z ie łk o  to przeda je  się w opieczę to­
wan y ch  exem pla rz ac h ,  po 3-ta la ry  exem p.  jakaż  
to  jest  ta metoda?  A to:

i iRażdy gospodarz ,  k t ó r y  posiada z a n a d ­
to s ł om y zaraz  po żniwach (?), n iech  ją  
zgnoi  w przec iągu  dni  12 (?) i t rzymany '  
n aw óz  wywiezie niezwłocznie  pod  oziminę;  
t y m  sp os obem  o t r z y m a  z niej  ko rz yś ć ,  o 
r o k  w cześn ie j .«

R ad a  ta w sam-czas przychodzi ;  to jest:  gdzie 
na jwiększy  b r a k  paszy,  znagla do po zby w an ia  
się inwentarza .

■ ~ " n  % i f f i i '  i i  ~  ■

Polewanie kwiatów wrzącą wodą.

W  nowe'j gazecie,  up raw ie  kwia tów wyłącznie  
poświęconej ,  wzyrwa p. G rage  m i ło śn ik ó w  k w i a ­
tów,  do kor zys ta n i a  z odkr yc i a  jego; k tó re  polega 
na  po lewaniu  kwia tów wrz-ącą wodą.  »Jest  to 
j e d y n y  sposób — mówi p.  Grage nadani a  ro ś l in om  
nowego życia,  j a k k o l w i e k  dotąd  m n ie m a n o ,  i żby  
to by ł ,  p rzec iwnie ,  na jpewnie jszy  ś rodek zabic ia  
ro ś l iny .  Pol ew ać  je można  codz iennie .  Po  k i l ku  
dniach ,  roś l ina ,  n ie c h b y  ju ż  w  części o b u m a r ła ,  
n a b i e r a  c ie m n o -z ie lo n eg o  k o l o r u ;  a wkró tce  
powstają na jpysznie jsze  kwiaty.« (Ale czy sposób 
te n  n ie  sk ra ca  zycia^ roś l in)?

Bociany oswobodzają siemię z kretów.

D la  na t u ra ln e j  h i s tory i  rolnicze' j ,  nas t ępne  
spost rzeżenie ,  p o d o b n o  z up e łn ie  nowe,  nie  b ę ­
dzie bez in t e ressu .  uPrzechodząc  przez  ł ą k ę  
dosyć  s u c h ą , — mów i  p. D ó r i n g  —  pos t rzeg łem 
boc ia na  w j e d n e m  mie jscu  stojącego,  ze s p u ­
szczonym k u  z iemi dz iobem.  Nie  b y ł o  to nic 
nadzwyczajnego .  Jednako w oż  zadz iwi ło  mnie ,  
widząc iż dość d ługo ,  bez  na jmnie j szego  p o ­
ruszenia ,  w tern p o ło żen iu  zos tawał,  i zdawał 
się czychać na  ja kąś  zdobycz.  Z a t r z y m a ł e m  
się i j u ż  z oka meg-o boc iana  n i e  spuśc i łem.  
Może po 10 m in u ta ch ,  spos trzegam iż nagle 
zatap ia  dziób w z iemię,  n i em a l  po d  same oczy,, 
i wyciąga  kre ta ;  k tór ego  n ie bawnie ,  może jeszcze 
żywego,  p o ł k n ą ł  i polec ia ł .

Kantor G łów ny w  Starem  Mieście Nr0 (i 1 na pierwszern p iętrze .


